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Nr. 34. Poznań, 15 Marca 1888. 


„PRZEGLĄD KOŚCIELNY wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemey 3 m., dla Galicyi 
i Austryi 1'/, flor, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy uliey Seminaryj- 
skiéj Nr. 2. — Rękopisma nadsyłane Redakcyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Redakcyi winny być frankowane. 


Krótka historya | ści, postanowił wyraźnie: że to probostwo slużyć ma nie 
BYE ; ; p | dla najstarszego wiekiem, lecz dla najwięcćj zasłużonego 
kościoła, kolegiaty i parafii św. Floryana | w naukach, wykładanych w lekcyach publicznych, jak iod- 
na Kleparzu w Krakowie”). | dającego się prywatnym studyom i wzbogacającego litera- 
i ——— f r e turę (promovendis). Co również Biskup Piotr Myszkowski 
IL Jego początek czyli erekcya. zatwierdził (1579—1581) a następnie Zygmunt IIl król 
Roku 1184 dnia 25 października Papież rzymski Lu- | polski 12 września 1590 (na sejmie) w Warszawie sankcyo- 
eyusz IM, przychylając się do prośby Kazimierza IL zwa- | nowal Z okazyi reformy akademii krakowskićj, dokonanćj 
nego Sprawiedliwym, króla polskiego, przysłał przez Idziego | za rządów polskich 1780 d. 18 listopada przez ówczesną 
Modeńskiego Biskupa zwłoki św. Floryana męczennika ku | komisyą edukacyjna, zniesioną została kolegiata, jéj majątek 
pociesze narodowi polskiemu, które Gedeon czyli Getka, | wcielono do funduszu uniwersyteckiego, czyli raezój nauko- 
podówczas Biskup krakowski z królem, zeałem duchowień- | wego, przy kościele, który dawnićj 21 kapłanów obslugiwalo, 
stwem i ludem krakowskimi uroczyście z wielką czcią przy- | pozostawiono tylko proboszcza i dwóch wikaryuszów pod 
jęli i kościół temu po za murami krakowskiemi znacznym | jego kierunkiem do pasterstwa dusz, których niegdyś odrę- 
kosztem z twardego materyału wystawił i dachówką go po- ; bne fundusze wcielono do proboszezowskich i polecono mu 
kryl. Król, chcąc kościolowi temu większą nadać ozdobę | wypłacać im zwykłą płacę wikaryuszowską. 
i znaczenie, ku czci nowego Gościa założył kolegiatę pod Prawo patronatu jest po dziśdzień przy uniwersytecie. 
nazwą św. Floryana. uposażył ją wsiami i dziesięciną, czę- | W razie opróżnienia probostwa zwołuje rektor rzeczywistych 
ścią swojemi, częścią od Biskupa Gedeona uproszonemi, | profesorów z wszystkich wydziałów i ci prezentują większo- 


ustanawiające 4 prałatów, 4 kanoników i 8 wikaryuszów ` su? głosów jednego z kandydatów, tji. czynnych profesorów 
zubewiązkiem odprawiania rocnych 1 dziennych ku chwale | z listy przez Biskupa przedłożonćj. 
Bożćj nabożeństw i innych duchownych funkeyi. W tym W fascykule 18 (Jurydyka Szlak) znajduje się kopia 


samym czasie założone zostało miasteczko Kleparz itak | dokumentu czyli przywileju Boleslawa Wstydliwego z roku 
przybyła liczna i obszerna parafia, którćj staranie dusz przez | 1158 d. 1 czerwca, którym czyni zamianę gruntów z kon- 
Wojciecha Jastrzębca, Biskupa krakowskiego (1412—1423) ` wentem tynieckim. Grunta bowiem za kościołem św. Flo- 
z proboszcza na wikaryuszów przeniesione zostało. ryana leżące aż do rzeki, Prądnik zwanćj, i daléj ku Mo- 
Kolegiata pobierała dziesięcinę prawie z 70 wsi. Król | gile do Czyżyni były dziedzieznemi konwentu tynieckiego. 
Władysław Jagiello pomnożył fundusze téj kolegiaty. Pro- ; Krol tedy, wydzielając plac na fundacyą kościoła, probo- 
boszcz był pierwszym w nićj prałatem. Probostwo doto- | stwa, sadu, ogrodu i rezydencyi wikaryuszów, uczynił taka 
wane miało być z funduszów kościoła dawnićj parafialnego | z konwentem zamianę, że odstąpi] mu przylegla do kon- 
a teraz konwentu OO. Paulinów na Skałce. Ztąd też pro-  wentu ziemię, nadto pustki w Brzostku, a pomienione la- 
boszcz św. Floryana prezentował proboszcza na Skałce, przed | tifundya (grunta) przylączył miastu Krakowu. R. 1358 po 
zamianą kościola tego w konwentualny, którego to prawa | ufundowaniu św. Floryana przepisał Kaźmierz W. miastu 
ks. Jakób Koniecpolski herbu Podbodzie zrzekł się w swoim | granice, co doń ma należeć i do jego juryzdykcyi; probo- 
i sukcesorów imieniu na rzecz przeora konwentu. Pierwo- ; stwu zaś zostawił jurydyke nad mieszkańcami na jego grun- 
tną dotacyą probostwa stanowi wieś Bieńczyce z dworem, ; cie osiadlymi. Dlugosz a za nim inni pisarze historyi ko- 
rolami na 4 lany podzielonemi, ogrodami, sadami, łąkami, | ścielnćj (jak ks. Buliński I 223) wspominają o sporze nic- 
robocizna, dziesięcinami, daninami, propinacyą i mlynami | małym, który się wszczął pomiędzy Janem (roten, Disk. 
szerzej w erekcji opisanemi. Należała tu także i wieś Ska- | krakowskim a kanonikami kolegiaty św. Floryana pod wzglę- 
wee, która jednak odpadła przy pierwszym podziale Polski | dem pobierania dziesięcin w powiecie bieckim i Znugrodzkim. 
na rzecz skarbu austryackiego. Patronami i kolatorami | Kiedy bowiem Biskup Gedeon założył kolegiatę i dziesięci- 
probostwa i kolegiaty byli królowie polscy. W roku 1559 | nami uposażył, nie były określone i wymienione wsie, 
d. 25 maja król Zygmunt August na sejmie w Piotrkowie, | z których dziesięcina pobieraną być miala. W następnych 
pomny próśb swćj małżonki Barbary Radziwillównéj, wcielil | czasach powstalo wiele nowych wsi W końcu caly ten 
tę kolegiatę wraz z majątkiem do uniwersytetu krakowskiego, | spór wytoczył się przed sąd króla Kaźmierzu W. 15 grud. 
ustępując mu zarazem przyslugującego prawa prezentowa- | 1548. Król zeslał do rozpoznania sprawy Jaroslawa Sku- 
nia czyli wyboruę proboszcza z grona swego. Zaś w roku ` tnickiego Arcyb. gnieźnieńskiego, Spycimira kasztel krak, 
1578 d. 14 grudnia na sejmie w Krakowie Stefan Batory, |. Iwona prob. gnieźn. i Ottona kancl. Król. Pol, którzy tę 
król polski, zatwierdzając poprzednią inkorporacyą w calo- | rzecz tak rozstrzygli, iż wszelkie dziesięciny z dawniejszych 
—— EE pól do kolegiaty, zaś dziesięciny z pól na gruntach wsi 
.  *) Umieszezumy wyjątkowo tego rodzaju monografią ze względu. | nowopowstałych do Biskupa należeć będą. W skutek czegu 
że przez Ścisły połączenie kościoła św. Floryana w Krakowie zlosami | pozgatunkowano wsie na stare i nowe i przydzielono kolc- 

uniwersytetu Jagiellońskiego ogólnicjszy obudzi interes. Monografia AN PEB Sd NU, : Anm em sd s 
giacie dziesięciny prawie z 70 wsi; z innych zaś wsi zo- 


ta osnuta jest na podstawie akt kapitulnych katedry krakowskićj i Lib. SEA : 3 
Benef. nr 170 z r. 1440. (Prz. Red.) / stały dziesięciny przyznane dla stołu biskupiego. 


IL Rys historyi kolegiaty św. Floryana. 
Historyg tę można podzielić na trzy okresy: 1, Od jćj 
założenia 1184 ań do wcielenia niektórych kanonii do aka- 
demii Jagiellońskiej 1400. 2, Od inkorporacyi kanonii ko- 
legiaty aż do jéj zwinięcia przez Hugona Kollątaja 1780. 
3, Od zniesienia kolegiaty aż do tej pory. 
1. Pierwszy okres przypada pod owe czasy gro- 
źuych najazdów Prusaków. Tatarów z Mongołami itd., któ- 
rzy niszczyli kościoły, rabowali, palili wszystko, więc też 
i akta zaginęły. Szezególy bliższe, zasięgnięte z archiwum 
kapituły katedr. krak. lub z konsystorza, polożymy poniżćj 
w poczcie prepozytów tej epoki. 
2. Okres drugi od r. 1400—1780. W tym okresie 
kolegiata wielkie położyła zasługi około chwały Bożćj, ozdoby 
świątyni Pańskiej, dobra paralii, wychowania młodzi, tem 
większe jeszcze około nauk tak teologicznych jak filozoli- 
cznych przy uniwersytecie i około dobra Kościoła i Ojczy- 
zny. Hlistorya kolegiaty niemal tyle waży, co historya wy- 
działu teologicznego. Albowiem prawie wszystkie posady 
profesorów teologii przy uniwersytecie zajmowali kanonicy 
kapituly św. Floryana. Celem zaś założenia uniwersytetu 
było nie tylko podanie wyższćj nauki kształcącym się ro- 
dakom, ale także odparcie i tłumienie wciskających się z są- 
siedztwa hetezyi Husa, Wikłefa, Lutra i innych, jako też 
obrona narodu od moskiewskićj schizmy. Kolegiata, wcie- 
lona do uniwersytetu, zrosła się z nim i dzielilu losy jego. 
Imion i katalogów profesorów i szermierzy w słowie i pió- 
rze należy szukać w archiwum uniw. Jagiel.; kanonicy bo- 
wiem tutejsi, będae oraz profesorami, mieszkali w kolegium 
wiekszem, a do kościoła św. Floryana przychodzili na spra- 
jwowanie funkeyi kościelnych. Liber Benef Dlugosza ad 
a. 1440 wymienia 4 pralatów, 6 kanoników, 8 wikaryuszów: 
proboszcza Jakóba de Koniecpole Nobilis de armis Podbo- 
dzie, dziekana Macieja z Kobylina prof. teol, kantora Mi- 
kołaja de Tlkusz (Mikołaja z Olkusza), kustosza Stanislawa 
de Zawada. a przed nim Niemierzę de Krzelów k. k. + 1429. 
AKanonia Czapoliska miał Stan. Brzeziński prof, Swiepietni- 
eka Stan. Sebadek prof, Jasielską Jan z Oswieeima, Nic- 
elowieka Jan de Stargardia, 5tą Mikołaj de Staw, 6 Jakób 
Bosica, 7 niewymieniony. Dosyć będzie wspomnieć, że pra- 
wie ci wszyscy mężowie nauki, wymowy niepospolitej, po- 
bożności, pokory, wielkićj wiary i pracy, a na małych do- 
chodach i u jednego stołu wspólnego przestający, Kościoła ś, 
obrońce, pilni nauczyciele uczniów wszystkich stanów, któ- 
rych Skarga na wstępie do żywota św. Jana Kantego wy- 
sławia, byli czlonkami kolegiaty św. Floryana, jak Bene- 
dykt z Koźmina + 1559, Sebastyan Szadek + 1568, dwóch 
Janów Leopolitów, Stan. Sokolowski, Marcin Nerwicki (Klo- 
dawita), kaznodziejów królewskich, lub tych, którym niepo- 
żyty wiekami pomnik wystawili K. Mecherzyński w II to- 
mie /lisloryt wymowy w Polsce, jak Jakób Fredel z Kle- 
parza, Antoni z Naponhomia, Zygm. Obrembski, Jan Wie- 
lieki. albo ów Piotr Nowacki + 1589, medyk i astrolog 
zmakomity. 

Ks. Buliński w t. II 284 Iasforyt kośc. pols. o aka- 
demii krakowskićj tak pisze: „W samym swoim zawiązku 
ten uniwersytet E doborem profesorów, w picrwszój 
połowie XV wieku wsławił się głównie naukami teol. i ma- 
tematycznemi. Zbiegałi się do niego nie tylko rodacy, ale 
i cudzoziemcy, których na tysiące liczono. Jego profeso- 
rowie wychodzili na Biskupów, lub wysokie w kraju pia- 
stowali urzedy. Glównyminajlepiéj uposażonym fakultetem 
był teologiczny, który 1586 r. miał 12 profesorów. Wykła- 
dano w nim Pismo św. Starego i Nowego Test. i księgę 
sentencyi Piotra Lombarda. Kurs trwał przez lat 2, ale 
chcący się uczyć teologii, musiał pierwćj słuchać przez lat 5 
nauk wyzwolonych w wydziale filozoficznym. Najwięcój też 
ze wszystkich przedmiotów kwitnęła teologia i miała taką 


wartość w Kuropie, że jéj profesorowie na Suoboraeh Kon- 
stancyjskim i Dazylejskim, odbytych w wieku XV. znaczny 
udział brali w uehwalaeh, Na poczatku wieku XVI poczęty 
wykladać w akademii krak. języki hebrajski i grecki.” 
Do tego okresu odnosi się godna zanotowania okoliczność. 
że św. Jan Kanty, profesor Pisma $w., ozdoba kaplań- 
stwa i uniw. Jagiell., nie tylko należał do grona profeso- 
rów wydzialu teol., lecz piastował oraz godność w kapitule 
kolegiaty św. Floryana, zwaną „Primicerii Cantoris*, z którą 
złączone było probostwo w Olkuszu. Na razie nie du się 
oznaczyć rok objęcia przez niego probostwa 1 ustąpienia 
z niego. Źtąd się tlomaczy, dla czego tutejsza kolegiata 
tak gorący brała późnićj udział w procesie jego kanoniza- 
cyi; SE kaplica św. Janowi poświęcona i chorągiew, któru 
byla w Rzymie w czasie obrzędu kanonizacyjnćj wroczystości 
obnoszona, tu się zachowuje. 

Wizytacya Lubieńskiego 171 Ll wymienia: prepositi Au- 
gustyna Czyżyczkiewicza prot teolog. aktualnego, dziekana 
Macieja bBroekiego prof, kantora ks. Pecherzyńskiego prof. 
i prob. olkuskiego, kustosza Balickiego, 

3. Okres trzeci. Zlowrogie okoliczności i prądy 
liberalizmu przyczyniły się do sekularyzaryi uniwersytetu 
1780 a tem samem do zniesienia kolegiaty św. l'loryana. 
którćj w imieniu komisyi edukacyjnćj dokonal wizytator 
kan. kat. krak. Hugo Kollataj, zagarnąwszy dochody kolv- 
giaty na rzecz funduszu naukowego, przez co zniewoleni 
ówcześni profesorowie i czlonkowie kolegiaty uslapili z swoich 
posad profesorskish i kanonii: ks. Józef de Ilos dziekan, 
Michal Mrugaczewski kustosz, Stan. Patelski, Ant. Czercha 
wski, Andrzćj Szopiurski, Każm. Czerwiński i Jędrzej slę: 
czkowski i udali się na beneficya (niektórzy z nich wkrótce 
poumnerali). Ueierpiala przez to chwała Boża w kościele 
św. Floryana i cześć wielkiego Patrona, poniosła uszczerbek 
parafia, niewiele zyskał uniwersytet. Owczesny proboszez 
kościoła św. Floryana w swym memoryale r. 1783 w marcu 
spisanym (w fasc. I) nie umie sobie zdać sprawy z tego, 
dla czego ustępujący profesorowie kanonicy św. Floryana 
nie wnieśli protestatu (lub rekursu)? Wyjaśnia tego przy- 
czynę kopia listu ks Kolłataja, pisanego primis Januarii 
1781 do ówczesnego rektora ks. Zolędziowskiego, w którym 
obliguje go, aby przyspieszył podpisy su'misyi niektórych 
kanoników św. Floryana, dodając, że tym sposobem wszy- 
stkiemu się dogodzi; bo kolegiata św. Anny nie może się 
rozpocząć, pókąd się nie zakończy pierwsza (św. Floryana). 

Jasną tedy jest rzeczą, jak się to z gotowego juz pro- 
jektu Areyb. Cmiezn. Michała Poniatowskiego, podówczas 
administratora dyec. krakowskićj z r. 1789 (w fasc. l za- 
wartego) pokazuje, że kolegiata św. Floryana po swem urzę- 
downie zatwierdzonem zniesieniu miala być wcieloną do 
kolegiaty św. Anny, a profesorowie, którzy ustąpili. mieli 
otrzymać stalla i pensyą w nowo reformowanćj kolegiacie. 
Tymczasem ten projekt nie przyszedl do skutku, zniesienie 
kolegiaty św. Floryana nie otrzymało ani sankoyi Biskupa, 
ani Stolicy Apost.; mimo to weszła akademia (a względnie 
fundusz naukowy) w posiadanie funduszów kolegiaty, lecz 
obligi ciążące na nich pozbawione zostały swych docho- 
dów ina utrzymanie kościoła, służby kościelnćj i odpra- 
wianie nabożeństw nie było pieniędzy. A kasaty kolegiaty 
św. Floryana przybyło uniwersytetowi 19,425 złotych pol. 
rocznego dochodu. Nie wiele jednak zyskał przez to uni- 
wersytet. Dopóki bowiem profesorowie mieli swe do- 
tacyc ustalone w benelicyach, dopóki uniwersytet oparty 
stał o kościół, przetrwał wszystkie polityczne zmiany i burze”). 


*) Mączyński w Pamiątce z Krakowa I 157 do v. 1710 pisze: 
„Nawet akademia tak zubożała, iż cały jej fundusz później okazał 
się mało co większy nad 1000 ezerw. zł. Tylko ośmiu akademików 
miało opatrzenie z beneficyów duchownych, reszta zaś Żyła z sprze- 
dazy kalendarzów. 


(Wiele z tych funduszów rząd rosyjski nie zwrócił uni- 
wersytetowi) Dzisiaj inaczej. Długo nad tem pracowano, 
ażeby ostatnie węzły, łączące probostwo św. Fłoryana z uni- 
wersytetem. potargać, ażeby odłączyć profesurę od probostwa, 
które komisya edukacyjna wyznaczyła jako emeryturę naj- 
więcój zasluzonemu na katedrach teol. i w wydawnictwie 
dzieł teologicznych. 

Ks. Buliński (IIT. 458) przyczynę reformy akademii 
inną podaje. Pisze, Ze od r. 1622, tj. od sporu akademii 
z Jezuitami nauki poczęły upadać. Drobiazgowość, styl 
nadęty i ślepe przywiązanie do raz przyjetéj rutyny szkol- 
nćj były powodem, że miejsce życia czynnego zajęła mar- 
twość bezwladna. Biskupi krakowscy usiłowali zaprowadzić 
potrzebne reformy. ale ich dobre chęci pozostaly bez sku- 
tku. Kajetan Sołtyk r. 1765 odbył wizytę akademii i utwo- 
rzy| komisyą z pralatów i kanoników krak. do rozpoznania 
rzeczy: ale niedlugo potem. bo 1767 d. 13 paźdz. sam wy- 
wieziony z kraju, pozostawił akademią w dawnym stanie, 
który dopiero zmieniony zostal przez Kolłątaja 1780 r. 

Do charakterystyła ks. Hug. Kołlątaja (zawartéj w t. X 
lmcyklopodyt kosc. Warszawa 1877) przydać może tutejsze 
archiwum nowe wyjaśnienia: 1779 r. a więe rok przed re- 
formą uniwersytetu ks. Kołlątaj różnemi obietnicami sklonii 
ks. A. Krzanowskiego, prepozyta u św. Floryana, Ze mu wy- 
puścił w dzierżawę wieś Bieńczyce, podawszy projekt ugody 
do rozpatrzenia. Ks. Koll. kazał spisać kontrakt na lat 3 
i podsunał ks. Krzanowskiemu do podpisu. który nieczytając 
w dobréj wierze podpisal. Tymczasem zaczął ks. Kollataj 
gospodarować w Bieńczycach bardzo niekorzystnie: powycinał 
sady, a zasadzil kwiatami, pod stodolą wj kopal lodownią, 
płoty i slomę palil, browar i domek slużby folwareznej 
dla pięknego widoku przeniósł na inne miejsce bez odnie- 
sienia się do właściciela. w dworze porobil samowladnie 
zmiany, poddanych wysyłal o mil 15 do mlocki dziesięcin, 
łąki pooral, groble u stawów rozrzucił, tudzież warunków 
kontraktu nie dotrzymał. Te nadużycia zmusiły sędziwego 
proboszcza do wytoczenia mu procesu, którego przebieg, 
jako też krwawe gwałty ludzi ks. Koll, nie cheących ustą- 
pić ze wsi po skończonćj dzierżawie, sprowadziły na niego 
suspense Biskupa Sołtyka, która przerwała na jakiś czas 
rozpoczętą reformę uniwersytetu. Dopiero po zniesieniu 
wyroku suspensy przez Arcybiskupa powrócił Kołłątaj na 
prośbę nauczycieli do jéj ukonczenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ZPN 


Dla czego tyle kazań bezowocnych? 


(Uiąg dalszy). 
D. Kaznodzieja starać się powinien przedewszystkiem 
o to, aby nie nudził swych sluchaczów, gdyż nic tak var- 
dzo nie pozbawia kazania wszelkiego wpływu i skuteczno- 
ści, jak kiedy słuchacze się nudzą. Kaznodzieja, który nu- 


dzi, nigdy nie dobrego nie sprawi. Aby uniknąć tego 
niebezpieczeństwa, wmien dołożyć wszystkich sil, aby 
uwagę słuchaczów trzymać ustawicznie na uwięzi, aby 


każdy z nich mógł do siebie powiedzieć: on mówi ze mną, 
dla tego uważać muszę. Drugim środkiem do uniknięcia 
tego niebezpieezefistwa jest odpowiednia krótkość kaza- 
nia, na co tak malo się zważa, jakkolwiek prawienie kazań 
jest męczącą pen j a natura ludzka przed pracą i wyteze- 
niem się wzdryga Św. Frańciszek Salezy zaleca jak naju- 
silniej krótkie prawić kazania i ubolewa, że właśnie długie 
kazania powszechnym są błędem kaznodziejów jego czasu. 
Na pytanie, jak może nazywać to błędem, odpowiedział 
pwięty: „Jeśli winna macica dużo ma latorośli, tym mniej 
wydaje owoca. Wielkie mnóstwo slów nie sprawia nigdy 
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wielkiego wrażenia. Czytajcie homilie i kazania Ojców św. 
i przekonajcie się, jak są krótkie. O ile skuteczniejsze i gle- 
bićj przenikaj: Jee pyły one mimo swéj krótkości aniżeli na- 
sze! Wierzcie mi, mówię z doświadczenia ! to z dlugiego 
doświadczenia. Im dłużej mówić będziecie, tym mnićj 


z tego sluchacze zatrzymają w pamięci. Im krócój prawić 
będziecie, tym  wiecéj korzyści sprawicie. Ito przeladuje 


zbytecznie pamięć swych słuchaczów, ten ją niweczy, tak 
jak lampa gaśnie, gdy się olej w nićj przeleje, i marnieją 
rośliny, gdy je zbytecznie się podłewa.* Inną raza wyrzekł 
tenże Święty: „Jeżeli kazanie zbyt długo trwa, zapomina 
słuchacz w środku o jego początku, a w końcu o jego środku. 
Nawet średnio uzdolnieni kaznodzieje są znośni. gdy krótku 
prawią; najlepsi zaś kaznodzieje stają się nieznośnymi, gdy 
kazania ich są za długie. Nie znam nic nieprzyjemniej- 
szego w kaznodziei, jak kiedy nie może znaleźć końca ka- 
zania“ Św. Salezy pochwalał jak najzupelniéj następująca 
regułę: Hora integra inepto praedicatori praelonga, idoneo 
satis longa videtur, tres horae quadrantes a boni aesti- 
matoribus horae integrae praeferuntur. (vide 5elleimiger 
das kirchl. Predigtami). Św. Frańciszek z Assyżu, powo- 
lując się na list św. Pawła do Rzym. 9, zaleca swym bra- 
ciom zakonnym krótkie kazania, „quia verbum abbreviatum 
fecit Dominus super terram." 

Trojakie powody przemawiają za krótkością kazań. 

l. Wzglad na cel kazania. Celem ogólnym 
kazań jest lud pouczać, budować, do dobrego pobudzać. 
Celem szczególnym każdego pojedyńczego kuzama jest albo 
przynajmnićj być powinno „jakąkolwiek część murów Jero- 
zolimy zbudować”, jak się wyraża św. Frańciszek Kalezy 
tj nauczyć jakiéj specyalnćj prawdy, zalecić jaką cnotę. 
zwalczać jaki poszczególny występek. (o A. W. Schlegel 
mówil o mówcy ludowym, to stosuje Schlelniger dv kazuodzier 
„Przez co mówca ludowy dochodzi głównie do swego celu? 
Przez jasność, szybkość, zapał i energią. Wszystkiego, co prze- 
rusza zwy kłąmiarę cierpliwości i sig pojęcia sluchaczów, musi 
starannie unikać.“ Tę ostatnią uwagę, powiada 5 hleiniger, 
powinniśmy stósować do wszelkich audytoryow. Dlugość 
przedstawienia, która nuży, męczy, zniechęca, jest nagany 
godna. Na twierdzenie, jakoby taka długość byla dla mie- 
których przedmiotów konieczna, nie można przystać bezwa- 
runkowo. Ponieważ kazanie połączone jest zwykle z innemi 
nabożeństwami, ciężkie lub obszerne temata nie powinny 
być nigdy wybierane, lub też podejmowane z takiego punktu 
widzenia, aby treściwie mogły być przedstawione w dni, 
gdzie cierpliwość słuchaczy już zbyt dlugo trwającenu uro- 
czystościami lub mnemi okolicznościami wystawiona jest na 
próbę... Można gruntownie rzecz jakąś wyłożyć, o ile oko- 
liczności wymagają, a nie potrzeba jéj zupelnie wyczerpnąć. 
Cóż dobrego może sprawić długie, godzinę trwające kaza- 
nie, którego słuchacze np. przy ciężkim mrozie, w miezno- 
śnym upale, w wilgoci i przewiewie, gdy nadto n; bożeństwa 
już dlugiego czasu potrzebuje, słuchać muszą» 4 drugiej 
strony można bardzo dobrze w pól godziny wyłożyć grunto- 
wnie każdą prawdę chrześciańską, a dla krótkości czasu uni- 
knie się niebezpieczeństwa zbaczania od tematu. 

2. Wzglad na słuchaczów. Kiedyż najlepiej 
smakuje pokarm ealowiekowi i jast najpożyteczniejszy? W ten- 
czas, gdy rozpoczyna jeść z apetytem 1 kończy z apetytem. 
Pokarmem duszy jest slowo boże, wedlug znanego wytze- 
czenia Chrystusa D. „Człowiek nie samym chlebem zyje, 
lecz wszelkiem sluwem, które pochodzi z ust Bożych.“ Co 
się więc mówi o pokarmie cielesnym, można zastosować 
słusznie do pokarmu duchowego. Ztąd zalecają się szcze- 
eólniéj krótkie kazania. Zaprzeczyć bowiem nie można, że 
wierni przekładają zawsze krótkie kazania nad diugie, bo 
nie są przyzwyczajeni do zbyt długiego natężenia umyslu 
i intelektualnéj czynności. Przy krótkich kazaniach można 
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bardzo łatwo osięgnąć to, co się prawie nigdy nie zdarza | więcćj nie ma prawa od nich wymagać, zwlaszeza jeśli lata 


przy długich, że słuchacze niejako żałują, iż kazanie tak | cale jedno i to samo ma audytoryum. 


prędko się skończyło i chętnichy dłuźćj jeszcze słu- 
chali. — Krótkie nadto kazania są dla wyksztalcenia słu: 
chaczów  nierównie odpowiedniejsze, aniżeli długie. Bo 
chociażby słuchacze, co nadzwyczaj rzadkim jest wypad- 
kiem, należeli przeważnie do wyższych stanów, to krótkie 
kazanie daleko więcćj ich religijne wykształcenie uwzględniać 
może, aniżeli dlugie. Wiadomości religijne bowiem nie 
tylko nie są u nich gruntowniejsze, lecz częste daleko slabsze, 
aniżeli u prostych ludzi. Wystarcza zatem w każdem ka- 
zaniu wyłożyć krótko a dobrze i zalecić jednę prawdę. — 
Krótkie a jasne kazania przypadają latwićj do pamięci: 
sluchacze prędzój i dokladniej spamiętaja co słyszeli, gdy 
krótko prawda i jćj zastósowanie do życia została im wy- 
łożona, podczas gdy długie kazania niejako przytłumiają 
i dlawią pamięć 

3. Wzgląd na samego kapiana. Pomijamy, 
Ze kaznodzicja mówiąc krótko oszczędza swe sily i glos 
i zachowuje je, po ludzku mówiąc, na dłuższą służbę Bożą. 
Krótkość kazań ustrzeże go nadto od wielu niedomagań 
i niedostatków w zawodzie kaznodziejskim. 

a. Kto sobie przedsięweźmie kaząć krótko a do- 
brze, da sobie tyle czasu i podejmie ten trud, żesię przy- 
gotuje na każde kazanie, pozbiera i uporządkuje myśl sto- 
sowne do obranego tematu. Ustrzeże się więć od niedba- 
lości w przygotowaniu. 

b. Kto postawil sobie za zasadę krótko prawić. nie 
będzie odchodził od rzeczy, strzedz się będzie wszelkich 
zboczeń. które chociażby były jak najlepsze a nawet ge- 
nialne, niezdrowemi wyrostkami nazwane być muszą. Pisze 
o tem Sehleiniger bardzo slusznie: „Celem kaznodziei jest 
przemówić do sere w sposób stósowny. Skoro tylko jaki 
argument, objaśnienie, lub wymaganie jest dla zalożonego 
celu niepożyteczne, to nie ma dla niego znaczenia, choćby nie 
wiedzieć w jak ścislym stalo związku z przedmiotem. Gdzie 
przedstawienie poczyna być bezskuteczne, mówienie 
jest bez celu; jeśli zaś jest szkodliwe, rozstraja serce, 
zamiast je ująć, budzi niecierpliwość, to dalsze mówienie 
jest właściwie niedorzeczne... Są mówcy, którzy wszy- 
stko, co na ambonie wpadnie im na myśl, uważają za ko- 
nieezne — oczywista, o ile na rzecz samą się zapatrują, 
a nie ze stanowiska słuchaczów, ich usposobienia i sil; co 
tu jest prawdziwem, to że owo rzekomo konieczne w rze- 
czywistości nawet nie jest pożyteczne, a nawet wprost szko- 
diwe.“ Zgodne z tem jest, co pisze Kardynał Valerius 
(Valerius Rhetor, eccl. I 3 c. 2): „Proprio nomine inepti 
sunt appellandi, qui longitudine sermonis et crebris di- 
gressionibus auditores taedio afficiunt et quasi sequenti 
die essent morituri omnia, quae legerunt, ut doctissimi viri 
habeantur, unica oratione volunt promere.* 

c. Kto krótkie kazania prawi, ten nie narazi się ni- 
gdy na to, co się tak często w dlugich kazaniach przytrafia, 
że nie będzie umial znaleźć końca, a co zwykłe niweczy 
lub zmniejsza wszelkie wrażenie i pożytek kazania. Będzie 
raczćj prędzćj przy końcu, aniżeliby słuchacze sobie życzyli. 

d. krótkie kazanie zapobiega grzechom, które bardzo 
latwo i naturalnie związane są z długiem kazaniami. „Mó- 
wea, który swéj gadatliwości nie umie trzymać w klubach — 
pisze Sehleiniger — bierze w obec Boga na siebie wszelką 
odpowiedzialność za wszystko złe, które spowodował, za obo- 
jętność, wstręt i odrazę do słowa Bożego, jakie rozbudza 
pomiędzy wiernymi. i cięższy rachunek będzie miał za to do 
składania przed Bogiem, aniżeli de verbo otioso.“ 

e. Jeszcze jedna uwaga. W długiem kazaniu zdaje 
się przebijać pewna bezwzględność, która od słuchaczów 
żąda, aby spokojnie wszystkiego słuchali, co im się mówi. 
Jeśli mowea słuchaczow swych przez pół godziny zajął, to 


W każdym razie 
byłoby bardzo zbawiennem i pożytecznem, gdyby mówca 
postawil siebie w położenie sluchaczów i wedle tego po- 
stępowal. 

Aby zapobiedz wszelkim nieporozumieniom. zastrzegamy 
się, że przemawiajae za krótkiemi kazaniami, nie propagu- 
jemy wcale lekkomyślności w głoszeniu słowa Bożego. Prze- 
ciwnie wywody nasze mają służyć do tego, aby kazania 
większy mz dotąd przynosily pożytek. l to z pewnością 
przez krótkie kazania predzéj da się osięgnąć, niż przez dlu- 
gie. Kto sobie przedsięweźmie udzielać zambony ludowi nie 
mulla lecz multum. ten się z pewnością należycie przygo- 
tuje na kazanie i unikać będzie rozwleklosei i gadaniny, 
która mnićj wiceéj jest skutkiem lekkomyślnego traktowania 
słowa Bożego, „Mów mało, lecz dobrze, a powiedziałeś 
wiele," takie jest zdanie św. Frańciszka Salezego, który, jak 
wiadomo, był jeden z największych i najpotężniejszych Ka- 
zn odziejów. 

(Dokończenie nastąpi). 


Brewe Papieża Leona XIII 


dotyczące 
utworzenia kolegium ormiańskiego w Rzymie, 


Nowym dowodem troskliwości Ojca św. o Wschód, 
z którego się spodziewa świeże dla Kościola katolickiego wy- 
dobyć żywioły, odradzające zgrzybiały, w materyalizmie i nie- 
dowiarstwie tonący Świat cywilizowany Kuropy, jest zało- 
żenie w Rzymie kolegium dla kształcącćj się na apostolów 
Wschodu mlodziezy ormiańskićj. Jest to fakt. który w przy- 
szłości nieobliczone może przynieść korzyści IKościolowi św. 
Owoż brzmienie doslowne brewe, wyjaśniające myśli, zamiary 
i cele wielkiego Papieża, oraz postanowienia bliższe o tej 
nowéj fundacji: 


LEO PAPA XLE 
ad perpetuam rei memoriam. 


Benigna hominum parens Ecclesia, exemplis praeceptisque 
conformata auctoris sui Iesu Christi; nullo tempore iutermittit 
saluti generis humani prospicere, ita quidem in universas gen- 
tes maternam) caritatem  partiens, ut quantumvis aut morum 
varietate differrentes, aut locorum longinquitate dissitas pari si- 
miliqne studio singulas tueatur. Atque hane praestantiam, am- 
plitudinemque caritatis plane divinam, ex Orientalibus quidem 
inclita Armeniorum natio multis in rebus diu experiendo cogno- 
vit. Eos enim, ut traditum est, partim Apostolorum, partim 
virorum apostolicorum opera iam inde antiquitus in libertatem. 
filiorum Dei vindieatos, Ecclesia catholica peramanter complexa 
cst: ex eoque tempore satis historiae loquuntur, plurimum in 
Armenia curarum studiique Romanos Pontifices, decessores No- 
stros, eonsumpsisse; idque eo semper consilio ut, quoad per eos 
fieri posset, conservarentur apud Armenios ea, quae habentur ma- 
gna in civitatibus bona, nimirum dignitas publica, e«ncordia, 
tranquillitas, et, quod his omnibus longe antecedit, fidei catho- 
licae sanctitas una cum incorrupta morum christianorum. integritate. 

Quod sane non priscis dumtaxat aetatibus difficilioribus- 
que temporibus, sed recentiore etiam memoria haud semel 
apparuit. Siquidem Urbanus VIH, admissis Armeniorum alum- 
nis in Collegium urbanum christiano nomini propagando: Be- 
nedictus XIV, restituta Patriarchatus Ciliciensis dignitate; Gre- 
gorius XVI, ordinata re Dioeceseos Constantinopolitanae, colla- 
taque liberaliter opera in hospitalem domum urbanam peregrinis 
ex Armenia recipiundis, praeclaram voluntatem suam re ipsa 
testati sunt, Prae ceteris vero permansnrum ost Pii VIIT be- 
neficium et gratia, euius potissimum instantia consilioque, adni- 


tentibus Rege Galliarum et Imperatore Austriae ITungariac, il- 
lud est ab Othomani imperii principe impetratum, ut Armenios 
catholico ritu a schismatieorum antistitum servitute liberos esse 
pro potestate inberet. Quo facto Pontifex benefiens ot sapiens 
Primatiali Sede, cui omnes ex Armenia catholiei subessent, Con- 
stantinopoli constitnta, incommodis diuturnis iisque permagnis 
finem imposuit. Ac simili modo Pius IX vel ab exordio Pon- 
tifieatus sui oculos in Armeniam singulari cum benevolentia 
coniecit: et plura decursu temporis decrevit, quae ad publicum 
eius populi bonum sacraeque disciplinae incolumitatem prodesse 
viderentur. Quod si his superioribus annis, non sine magno bo- 
norum omnium Juctu, rem Armeniorum catholicam ensus afflixit 
inopinatus ct gravis, profecto desiderata non est huius Aposto- 
licae Sedis vol constantia vel caritas im extinguenda funesta. illa 
reditionis flamma, quam turbulenta paucorum ingenia concitavo- 
sant. Extremas eins dissidii reliquias penitus sublatum iri Dei 
miserieordis patrocinio conlidimus, ut ad unum omnes referant 
sese ad sanctam catholicam Eeelesiam, pristinumque erga. Apo- 
stolicam Sedem obsequium, cuius retinendi eausa, acerbas Ar- 
menii vexationes laboresque vehementes saepe antea memorabili 
fortitudine pertulerunt, 

His, quae commemorata sunt, decessorum Nostrorum exen- 
plis, atque ipsis Armeniorum hominum non exiguis in Eecle- 
siam officiis permovetur et ad bene merendum incitatur animus 
Noster, ceteroquin sponte sua propensus iu Orientem, magnarum 
virtutum gloria nobilem,: et christiani nominis originibus eon- 
secratum. Diu sane in lae cogitatione sumus qua maxime ra- 
tione conveniat operam Nostram in publicam cius gentis conferre 
utilitatem. In quo genere aliquid iam, iuvante Deo, videmur 
assecuti ob industriam apostolicam virorum eum e Societate Iesu, 
tum e Scholis Christianis, quos in Armeniam Nos ipsi misimus. 
quique in institutione litteraria itemque in religiosa tertium iam 
annum desudant atque elaborant. Verumtamen maius qniddam 
efficere est animus, omninoque providere ut, quemadmodum plu- 
res ex nationibus ceteris, sic et Armenia suam in Urbe domum 
altrieem habeat, quo adolescentes indigenas mittat liberaliter eru- 
diendos, et ad sacra munera diligenti praeparatione exercendos. 
Jdoneis quippe sacrorum administris instituendis nuspiam for- 
tasse opportunitas, quam Romae, maior, in hae principe orbis 
ehristiani civitate, prope sepulera Apostolorum maximorum, in 
ipsis oculis summi Pontificis, qui munere Dei vicario communis 
est gentium universarum pater, fideique catholicae custos ct 
interpres. lloc plane idem caverat mens provida Gregorii XIII, 
decessoris Nostri, qui, datis in id litteris Apostolicis Romana 
Ecclesia 11] Idus Octobris anno MDLXNSIY, Collegium Arme- 
niorum in Urbe condendum decreverat. Mors tamen si Pontifici 
optimo propositi Juudem non ademit, eerte suscepti consilii cur- 
sum intereepit. Diu infecta re, postremo tempore Episcopi Ar- 
menii cum Romam frequentes eonveni-sent ad saecularia solemnia 
ob memoriam principis Apostolorum oblato ad Pium IX libello, 
suppliciter oraverant, ut quod Gregorius XIII inchoavit, nee 
absolvit, auctoritate curaqne eius perficeretur. Neque est dubi- 
tandum, ad Episcoporum preces exitum celerius responsurum 
fuisse, nisi causae variae intercessissenit. Nos vero, magna eun 
divinae bonitatis fiducia, optatum jampridem opus agegredimur: 
ad cuius perfectionem ac tutelam si nequaquam tempora patiun- 
tur tantum dare attribuere, quantum et voluntas ferret et res 
ipsa postularet, confirmat tamen Nos erectoque esse animo iubet 
spectata christianorum toto orbe in liberalitate constantia. 

Itaque ad incrementum catholicae religionis, ad decus uti- 
litatemque nationis Armeniae, his Litteris auctoritate Nostra 
apostolica fundamus et constituimus in hac alma Urbe Collegium 
Clericorum Armeniorum, eidemque privilegia jusque omne legi- 
timi collegii tribuimus, ad leges quae infra scriptae sunt. 

L Dilectus filius Noster Antonius S. R. E. Cardinalis 
Hassun, natione Armenius, bene de re catholica apud populares 
suos meritus, primus ex instituto Patronatum Collegii Armenio- 
rum suscipiat: eoque nomine ius potestatemque in Collegium gerat. 


t 


II. Cum placeat Nobis, Collegio Armeniorum certa quac- 
vincula cum sacro Consilio christiano nomini propagando 
ideirco in reliquum tempus Cardinalis, qui sacri 
huius Praefectns Consilii fuerit, idem Patronus seu Protector 
Collegii Armeniorum sit. Si is Patronus non erit, Cardinalis 
alter ex eodem sacro Consilio, auctoritate nutuque Pontificis ma- 
ximi, Patronus adseiseatur. 


dam 
intercedere 


IH. Cardinalis Patronus, extremo quoque anno, de disci- 
pima deque re damiliari ad Pontificem maximum per litteras 
referat, 

TV. Curator seu Preeses Collegii esto, qui et adjutor ab 


actis saeri Cousilit ad negotia Orientalium, Si is Curator non 
erit, Curator adlegatur, iussu Pontilicis maximi, ex ordino An- 
tistim Urbanorun. 

V. Alumni Armenio ritu cooptentur a Cardinali Patrono, 
auctoribus Episcopis Dioeceseon singularum. 

VI. Cooptentur numaniorum litterarum primordia super- 
grossi, in qmbus indoles ad sacerdotium maior esse videatur. 

VH. Iidem in Collegio Urbaniano christiano nomini pro- 
pagando ad scholas, studiorum causa: factoque periculo, ad gra- 
dus Academicos admittantur. 

VII. Alumni natione Armenii, qui hoc teniporo in Colle- 
gio Urbaniano sunf, m Collegium Armeniorum dimittantur. 

IN. Collegium Urbanimnum ex aerario suo, pro rata parte 
decreseentium. Alumnorum, sex millia argenteorum  italicorum, 
seu libellarum, Collegio Armeniorum in singulos annos solvat 
dependat. 

Denique volumus, ut hae Litterae Nostrae firmae rataeque, 
uti sunt, ita in posterum permaneant: irritum autem et inane 
futurum decernimus, si quid super his a quoquam contigerit 
attentari: contrariis quibuscumque non obstantibus. 

Datum Romae apud S. Petrum sub annulo Piscatoris, die 
1 Martii anno 1883, Pontificatus Nostri anno Quinto. 

TIL Card. MERTEL. 


Kwestye teologiezne. 


W. Czwartek. I. Rubryka mszalna mówi o przeniesie- 
niu w W. Czwartek Ilostyi, konsekrowanćj do obrzędów wielkopia- 
tkowych a w kielichu z4ozonéj, do kaplicy lub ołtarza jakiego w ko- 
sciele: Hodie paretur locus aptus iu aliqua capella Keclesiac vel 
Altari ct decenter, quod fieri potest, ornetur cum velis et lu- 
nimibus, ubi calix eum Hostia (ut supra, w poprzednićj rubryce) 
reservata reponatur. Jakie są specyalne przepisy co do urza- 
dzenia tego miejsca? 

Odp Miejsce, dokąd się ów kielich z Hostya Najśw. prze- 
nosi, nazywa się sacellum, sepulehrum (u nas zowią to piwnicą) 
i urządzone być musi w kościele, w jakićj kaplicy, kącie lub niży, 
lecz nie na ołtarzu, przy którym się celebruje, aby odbyć mo- 
2na przepisaną procesyą. Oltarz lub stół w tem miejscu przy- 
kryty być musi trzenia obrusami i opatrzony białem antipendium; 
na ołtarzu rozłożyć należy 1) korporał z bursą należącą do 
przykrycia kielicha; 2) ustawie 6 świeczników z bialemi świe- 
cami, a 8) w środku pomiędzy świecznikami na wyniesionem 
miejscu urządzić schowanie (capsula), „tak aby do niego po scho- 
dach się wchodziło, przystrojone wewnątrz i zewnątrz, gdzie roz- 
łoży się także korporał,  Antipendinm i wszelkie ozdoby winny 
być białego kolora, Miejsce samo przyozdobione być może świe- 
cami, lampkami, kwiatami, dywanami itd, Nie wolno jednak 
na ołtarzu stawiać krzyża. Ani rubryka mszalna ani Cacremo- 
niale Episcoporum o tem nie wspomina, na autorowie wyraźnie 
zakazują. Zresztą na ołtarzu, gdzie Najśw. Sakr, jest wysta- 
wiony (uważa się bowiem, że tutaj Sakr. św. jest wystawiony), 
nie stawia się krzyża, nawet podezas Mszy św. Również nie 
rozwiesza się z krzyża wielkiego białego welum, któreby okrywalo 
Eucharystya (św. Kongr. Obrz. 8 sierpnia 1835 n. 4617-—4766), 
ami wystawia się relikwii lub obrazów, choćby przedstawiały Wie- 


czerzę P. mękę Chrystusa P., gdyż uwaga i myśli wiernych nie 
powinny być edciągane od adoracyi. Nie wolno także rozwie- 
Szać czarnego sukna, które w obec Najś. Sakr. nie ma miejsca. 
Nazwa sepulchrum jest niewłaściwa, gdy2 Chrystus P. nie przed- 
stawia się tutaj jako umarły, lecz wystawiają Mu tu tron niejako, 
aby odbierał eześć od chrześcian w dniach, w których odżydćw 
był męczony. Zauważyć jeszcze należy: 1) Ze te rubryki są de 
praecepto, tak że nie wolno w W. Czwartek odprawić Mszy św. 
w kościele, w którymby nie można N. Sakr. przenieść, lub wcałe 
go nie przechowywano, „Jeśli miejsee to nie jest bezpieczne 
przed złodziejami, może być kielich pod wieczór przeniesiony do 
tabernakulum, a w W. Piątek znowu rychło rano ustawiony na 
dawmejszem miejscu. 2) Starać się winien proboszcz o to, aby 
był zawsze kto do adoracji. 8) Schowanie to musi być, wedle 
rubryki mszal., Caerem. Episc i dekretu św, Kongr. 14 lut. 1705, 
opatrzone w drzwi i zamknięte. W ogóle jednak przepisu tego 
nie przestrzegają; zwyczajnie wystawia się na tem miejscu 
kielich okryty welum, a gdzie w nocy wierni nie czuwają, chowa 
się SS&mum w tabernakulum. Po procesji lub po meszporach 
przenosi się także puszka z św. partyknłami do tegoż schowania 
i stawia się po za kielichem. Kemunii św. nie wolno dawać 
od ezasu Komunii św. we Mszy, z wyjątkiem Wiatyku dla cho- 
rych. Świece w kościele się gaszą, z wyjątkiem tych, które się 
palą wciąż w kaplicy około Najśw. Sakr. 

II Nieszpory czy w ten dzień odprawiają się w chó- 
rze, czy w kaplicy, w której przeebowano Sanctissimum? 

Odp. Rubryka mszulna mówi wyraźnie, że nieszpory od- 
prawić należy w chórze po procesyi i przed odkryciem ołtarzy; 
w kościołach, w których się nie odjrawia officium w chórze, 
można nieszpory opuścić, jak to oświadcza Mene riale vitem 
Benedykta XIII. 

IL Przy odkryciu ołtarzy czy należy powturzaé 
antyfonę Dzutserunt sibi po każdym wierszu psalmu? 

Odp. Ani rubryki, ani autorowie nie każa powtarzać. 
Psalm Deus Deus respice im me, wedle zdania auterów, na- 


leży odmówić cały i tak powoli, aby starczył na cały czas 
odkrywania ołtarzy „Non repetitur psalmus, mówi Bauldry 


(par. IV e. 9 art. 4 n, 8), neque antiphona, lieet sint pluria 
altaria, sed ita lente cantandus est et dicendus a celebrante, 
ut statim Lniatur ad denudationem ultimi altaris, ve] paulo ce- 
lerius dicatur si unieum sit altare aut duo tantum. Bisso mówi 
tak sumo: „Si vero ante perfectam denudationem altarium es 
set finitus in choro praedictus psalmus, non ideo repetitur, cu- 
rent tamen in choro ut illum magis morose vel celerius dieant 
pro numero altarium, ut, si fieri possit, duret psalmus quousque 
omnia altaria sint denudata.“ Baunldry, Bisso i inni utrzymuja, 
że antyfona Dieiscrumt nie odmawia się cała przed Psalmem. 
Castaldi i inni a z nimi Merati są przeciwnego zdania, a ru- 
bryka mszalna zdaje się nie pozostawiać Żadnój pod tym wzglę- 
dem wątpliwości, mówi ona bowiem: „Sacerdos eum ministris 
denudet altaria, legendo antiphonam Divtseruni sibi vesti- 
menta mea, et super vestem meam miserunt sorlem, eum toto 
psalmo Deus Deus meus respice im me. 

Ceremonia denudationis altarium, oznaczająca 
obdarcie Chrystusa P. z szat, odbywa się w następujący sposób: 
Celebrans, dyakon i subdyakon w albach, leez bez manipularzy, 
celebrans i dyakon w fioletowych stułaeh przychodzą poprzedzeni 
przez akolitów bez świeczników, z zakrytą głową do ołtarza je- 
den po drugim, tu składają birety i po oddaniu zwyłłćj rewe- 
rencji rozpoczyna celebrans in plano r odmawia całą antyfonę: 
Diviserunt sibi, następnie z ministrami alternatim. Psalm cały 
odmawia, a w końcu Antyfonę powtarza. W tym czasie wszyscy 
w chórze stoją i odmawiają także Antyfonę i Psalm. Celebrans 
i ministri, rozpocząwszy Antyfone, wehodzą do ołtarza i odkry- 
wają obrusy, usuwają antipendium i wszelkie ozdoby, pozosta- 
wiając krzyż z liehtarzami. Po odkryciu wielkiego ołtarza idą 
odkrywać inne. Jeżeli tych ołtarzy jest zbyt wiele, iuni kapłani 
w albie i stule mogą w tym samym czasie je odkrywać, odma- 
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wiając w ten sam sposób Psalm. Ołtarze pozostają odkryte aż 
do rana Soboty W. Po tej ceremonii wraca celebrans z lewi- 
tami przed w. ołtarz, a gdy Antyfonę chór powtórzył, udaje się 
do zakrystyi. 


Wielka Sobota. 1. Jeśli funkcye kościelne odbywają się 
w ten dzień bez asysty, czy inny kapłan a mie celebrans może 
śpiewać Kauli? 2. Jak powinien być ten kapłan ubrany na 
proeesyi cum triangulo i przy benedykeyi pasehalu, gdy kościoł 
nie posiada dalmatyki? 

Odp. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że gdzie 2ch kapłanów 
jest obecnych, jeden celebruje a drugi zastępować winien miejsc? 
dyakona, gdyż w ten sposób ceremonia przepisana przez rubryki 
staje się zupełniejsza. W takim razie wypada, aby kapłan, który 
niesie triangulum i spiewa ruli, ubrał sięjak dyakon, Gdzie 
dalmatski nie ma, to według Herdta nie ma innego sposobu, 
tylko ubrać się jako dyakon, lecz bez dalmatyki. 


Pasyą w Niedzielę Palmową i W. Piątek — czy 
można śpiewać ustępami, podczas gdy chór śpiewaków przed- 
stawia lud? 

Odp. Rubryka eeremonialu biskupiego nakazuje spiewać 
Passya trzem dyakonom, z których Żaden nie asystuje przy 
Mszy św. (i trzej dyakoni idą do zakrystyi podezas epistoły 
lub traktu, ubierają się w humeral, albe, manipnlarz i stułę 
i przychodzą przed ołtarz, gdy Passja ma być rozpoczętą. Po 
odśpiewaniu Passyi rozbierają się.  liepule tę zastosować można 
tylko w kościołach katedralnych, seminaryach i kościołach obsłu- 
giwanych przez liczne duchowieństwo. Dla tego św. kongreg. 
Obrz. pozwoliła, aby w braku kapłanów dyakon Mszy sw. śpie- 
wał część naratorską Pussyi, celebrans słowa Chr. P. a subdya- 
kon zaś, który jeśli jest księdzem lub dynkonem, może wziąść 
stułę, część przedstawiającą głosy i okrzyki ludu. Co do śpie- 
wania przez chór śpiewaków słów wypowiadanycii przez lud, jest 
one upoważnione zwyczajem rzymskim. W każdęm razie zwy- 
czaj ten nie dyspensuje od rubryki: dyulion winien śpiewać słowa 
wypowiadane przez jednę osobę i śpiewać może także razem 
z chórem $piewakow. 


Odmawiając Szkaplerz, czy trzeba opuścić w ostatnie 
trzy dni W. Tygodnia Gloria. Patri 2 

Odp. Szkaplerz nie jest modhiwą liturgiczną, a więc też 
w ostatnie te dni Żadna zmiana w odmawianiu tegoż nie zacho- 
dzi. Zauważyć tu jednak trzeba, że, w duchu Kościoła leży, aby 
publieznie w kościołach żadnych innych nie odmawiano modlitw, 
jak odnoszących się do wielkiej tajemnicy, zajmujace] umysł 
i serce wszystkich wiernych. 


PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Literature teologiezną polską wzbogacił ks. dr. Kopyciński, 
prof. teol. past. w semin, duch. w Tarnowie w Galicyi, dziełem 
bardzo pozadanem dla kapłanów: „O Sakramencie Pokuty, 
według zasad św. Alfonsa i innych najeelniejszych autorów,“ ja- 
kiego dotąd literatura polska nie posiada, Możnaby się o to 
sprzeczać, ezy pożądaną jest rzeczą i słuszną, by kwestye po- 
dobne, jakie się nastręczają w tej materyj, rozbierać obszernie 
w języku ojezystym, innym w ogóle jak w języku: łacińskim, 
ale kiedy od dawna Włosi, Francuzi i Niemcy mają w swoich 
językach odpowiednie kompendya, my wdzieezni jesteśmy ks. prof. 
Kopycińskiemu za podjętą pracę i tak poprawnie napisaną książkę, 
ktorój część I ogólną drukiem ogłosił. Jest to dzieło orygi- 
nalne, owoc samodzielnej, z wielkim amozolem, skrzętnością iza- 
sobem navki podjętej i dokonanéj pracy, Przy rozüieznyeh in- 
nych pracach i obowiązkach szan. autorn podziwiać należy tę 
pilność i wytrwałość w rozleglem studyum, jakiego dowód dał 
w téj książce; a nie łatwa to praca. I najsławniejsi w tym 
zakresie roboty wpadali w ekstremy: jedni grzeszyli zbytkiem 


laksyzmu, drudzy zbytkiem rygoryzmu; jedni rozszorzali sumie- | rażenia, 


nie, drudzy je zbytnio krępowali i niepokoili. Ks. K. wziąwszy 
sobie za mistrzów św. Alfonsa, św. Tomasza z Akw, a z no- 
wszych Suureza, utrzymał się od początku do końca na _ złotćj 
sredniej drodze i wytknął bity gościniec; tak 2e kaplan z tą 
jego książką w konfesyonale nigdy się nie zaniepokoi, ani za- 
chwieje, a zawsze dobrze i pewno zadecyduje. Nie tylko zasady 
naw i moralnej na dogmatach oparte jasno i stanowczo rozwinął 
w nićj szan. autor, ale i wiele praktycznych wskazówek w naj- 
drobniejszych szczegółach podał spowiednikowi, a w tak prostą 
ubrał formę, że od razu i w pamięć się wbiją i w sercu utkwią; 
i w tem widzimy korzyść polskiego kompendyam. Ks. K, uczy 
w książce, rozjaśnia, uzasadnia, popiera powagami — ale obok 
tego zachęca, podnosi, pociąga i co nieraz przyśrem i tradnem 
w żysiu się przedstawia, oblewa słodyczą. Hagodność, roztro- 
pność, stanowczość — oto najgłówniejsze przymioty spowiednika, 
za tani też książka przemawia i te zdradza na każdej karcie. 
Układ książki jest jasny: mówi w niej szan. autor o pokacie, 
podmiocie. materyi i o ministrze Sakramentu. Z pojedyńczych 
traktatów podnosimy przedewszystkiem wyczerpującą, gruntowną 
i piękną naukę o žalu ze stanowiska dogmatycznego i moral- 
nego, praktyczną naukę o pokucie. jéj zadawaniu (jaką zadawać 
pokutę, na co uważać przy jej zadawaniu), o aprobacie i rezer- 
watach, które ks K. gruntownie rozebral, przytoczywszy także 
i rezerwaty naszych dyecezyi. 7 Ścisłości naukowój, z jaką rzecz 
przedstawił, wiele śladów dostrzeże w książce krytyk nienprze- 
dzony. My zwracamy np. uwagę na traktat o żalu, definicya 
żalu doskonałego w porównaniu z nauką Soboru Tryden. z do- 
finicyą, jaką Gury podaje w swojem kompendyum. 

Co do rozkładu pracy i przejrzystości jéj materynu byli- 
byśmy byli woleli, gdyby kwestye tyczące się spowiedzi. sz. 
autor był pomieścił przy nauce o spowiedzi, a nie w traktacie 
o podmiocie pokuty, bo byłby był uniknął powtarzania się, jakeśmiy 
tego dostrzegli pod względem obowiązku spowiedzi (str. 74118. 
19.) Małe usterki pod względem ścisłości dostrzegliśmy tylko 
na str. 10, gdzieśmy oczekiwali definicyi pokuty jako Sakramentu, 
kiedy autor podał delinicyą pokuty jako cnoty; — na str. 11, 
że pokuta jest Sakramentem, oczekiwalibyśmy byli dowodu z tra- 
dyeyi, mianowicie przytoczenia kan. I sess, 14 Sob. Tryd; — zwra- 
camy uwagę, Że na pytanie (str. 18): „w którym roku życia 
kanon soboru Lateraneńskiego zebawięzujc?* — jaśniejsza jest od- 
powiedź Gurego (I, 478) „quando sunt capaces peceati mortalis; 
— jak i na pytanie (str 31): ezy potrzeba wymagać od peni- 
tenta, którego sumienie nie jest żadnym grzechem eiężhim ob- 
ciążone, aby wyznał grzechy z dawnego życia — gdzie razró- 
żnia Gury (II n. 421) „quoad validitatem i liecitatem.* — 
Są to mniejsze usterki, które całości nie njmują w niezem po- 
wagi, a które przy nowem wydaniu, jakiego w krótkim czasie 
życzymy z serca ks. dr. K., łatwo się dadzą uzupełnić? Treści 
mniej odpowiednia jest forma, język i styl dość często za- 
niedbany. Pochodziło to pewnie ze zbytniego pospiechu, lecz 
prace tego rodzaju poważnie nie powinny być ze zbyt wielkim 
pospiechem drukowane, warto je czytać i odczytywać, pilować, 
ogładzać, uzupełniać, boć im piękniejsza forma, tym i treść więcej 
ujmująca. Niepodobna nam wykazywać wszelkich pod tym względem 
uchybień. Ograbiezamy się na niektórych. Nie po raz pierwszy spo- 
tykamy się z wyrażeniem „Żywioł,* zamiast „materya,“  .pod- 
miot“ zamiast „subjekt,“ boć w tłomaczeniu katechizmu rzymskiego 
przez ks. Knczborskiego napotykamy na te wyrażenia. Byli- 
byśmy wołeli jednakże, gdyby szanowny autor był w nawiasach 
przy żywiole 1 podmiocie podał łaeińskie nazwy „materia 
i subjectum Sacramenti“ Zbyt często używa autor w po- 
tocznym nawet biegu rozprawy wyrażenia ,podmiot* (subje- 
etum), gdzieby można wyraźnićj powiedzieć „człowiek —  ,grze- 
sznik“ np. str. 18: „czy i o ile kanon ten obowiązuje pod- 
miot nie poczuwający się do grzechu śmiertelnego% — Za- 
miast „wprost i uhocznie* lepszeby było wyrażenie ,bezpo- 
średnio i pośrednio* — zwracamy nadio uwagę na sposób wy- 
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w którój autor przymiotnik jako orzeczenie kładzie 
w przypadku 6fym, jak np. „one są potrzebnymi — dopóki opi- 
nie nie zostaną nsnniętemi, — żal jest złym.” — kiedy po- 
wiuno się kłaść w przypadku 1: — a więc „potrzebne — usu- 
nięte, — zły.“ — Św. Alfonsa nazywa ks. K. ,Ligoury' , kiedy 
się pisze ,Liguori?* — zamiast przyjętego ogólnie wyrażenia 
„dogmatyk “ używa wyrażenia „dogmatysta, wziąwszy, jak się 
zdaje, pochop do tego z wyrażenia „moralista Z wyrażeń 
wziętych z Pisma św. podpadło nam przytoczone „nie odrodzony 
przez wodę i Ducha św.“ (str. L1) kiedy Pismo św. mówi: 
„odrodzi się z wody a z Ducha św.“ (Jan 3, 5). 

Kończąc to krótkie 1 pobiezne wspomnienie, polecamy g0- 
'aco tę pracę wszystkim ka pomocy w wykonywaniu onój „ars 
artium“, jaka się przedstawia w konfesyonale, gdyż wiele sobie 
zniej przypomnieć a więcćj jeszcze nanczyć się można. Książka 
i co do zewnętrznej szaty, typografiezuyeh zalet przyzwoicie się 
przedstawia i zaopatrzona jest w aprobatę Najprz. ks. Biskupa 
dyeeezyi tarnowskiej, a nabyć ją można n samego autora. Prace 
tego rodzaju jak ks. dr. Pelezara „o małżeństwie“, a obecnie ks. Ko- 
pycińskiego „o Sakr. Pokuty“, rarae aves.na zaniedbanem u nas 
od tak dawna polu teolegicznem, wiuno duehowieństwo popierać 
wszelkiemi siły, aby zajaśniały i u nas z czasem imiona teolo- 
gów polskich, jak w dawnych wiekaeh, abyśmy w obec tylu prae 
nowych, podejmowanych przez Niemeów, Włochów, Francuzów, 
nie potrzebowali się wstydzić ubóstwa naszego. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 

Poznań. Dnia 8 b, m. unarł w Babimoście wikarynsz 
ks. Mikołaj Janny. Ur. się w 1840 r, wyśw. 1868 r., był 
naprzód wikaryuszem w Zoniu, następnie w Czarnkowie, od roku 
1870 w Babimoście. R. f L f P. 

Lyecezye polskie. Weding wiadomości, otrzymanych 
przez Kuryeru Pozn. z Rzymu, ma być na konsystorzu naj- 
bliższyu prekonizowanyeh 12 biskupów polskich i to: Arcybi 
skupem mohilowskim ks. Biskup Gintowt; Arcyb. warszawskim 
ks. Biskup Popiel; Biskupem sandomirskim ks. Sotkiewież; 
Biskupem łucko-żytomierskim ks Kozłowski, Biskupem ka- 
lisko kujawskim ks. Biskup Bereśniewicz; Biskupem pło- 
ckim ks. Biskup Borowski; Bisk. wileńskim ks, Hrynie- 
wieki; Biskupem Zmudzkim ks, Pallhulion; Bisk, kieleckim 
dyecezalnym ks. Biskup Kuliński. Prócz tego trzech Bisku- 
pów-sufraganów: tyraspolskim ks, Antoni Zeer seyneńskim 
ks. Hollak; kaliskim ks. Pollner. — W tych dniach przy- 
hy do Rzymu ks. Żyliński, były intruz administrator dyec. 
vileńskiej. Pragnie się poddać pokucie i otrzymać przebaczenie 
Ojca św. Sprawa jego toczyć się będzie przed trybunałem 
św, Officium. — Najprzew. ks. Biskup chełmiński wydał w dzień 
św. Macieja apost. list pasterski, w którym wspomniawszy 
o ostatnićj swej chorobie i podziękowawszy za modlitwy zasy- 
lane za niego do Boga, jako stojący nad grobem podaje swym 
dyccezyanom w upominku naukę o chrześciańnskiem wy- 
chowaniu. 

RZYM. Rocznica koronacyi Papieża Leo- 
na XIII Dnia 2 marca w wigilią rocznicy koronacyj rzą- 
dzącego nam dziś Papieża udało się św. Kolegium rano o pół 
do 12 do Watykanu, aby wyrazić swe życzenia i powinszowania 
z okazyi 5 rocznicy ukoronowania, jako też dnia urodzin.  Oj- 
ciee św, otoczony dygnitarzami dworu papież, przyjął Kardy- 
nałów na sali tronowćj. Na tej recepeyi było obeenych kilku 
Biskupów, prałatura rzymska i wielka liczba osób należących do 
dworu papiez. Na przemówienie serdeczne dziekana św. Kole- 
gium, Kardjnała Di Pietro, wyrażające powinszowania i Życzenia 
św. Kolegium, odpowiedział Papież następującemi wielkiego zna- 
czenia słowy: 

„Z Wwzruszonem sercem shuchaliśmy powinszowiń, które Nam, 
księże Kardynale, złożyłeś tak we własnem jak i całego św. Ko- 
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legium imieniu w dniu tak pamiętnym. Miło Nam wyrazić Wam 
za to wdzięczność Naszą, a równocześnie oświadczyć Wam Nasze 
zadowolenie za pomoc, jaliój Nam św. Kolegium udzielało tak 
hojnie w roku ubiegłym, wśród trudnych rządów Kościoła. Zai- 
ste powrót téj rocznicy napełnia seree Nasze uczuciem najpo- 
korniejszéj wdzięczności dla Księcia Pasterzy, który przez pięć 
lat już raczył Nas wspierać łaską Swoją na czcigodnćj stolicy 
Swych Namiestników. Atoli równocześnie nie możemy się obro- 
nić uczecin głębokićj obawy, rozważając ogromny ciężar, włożony 
na słabe barki Nasze, a stający się jeszcze więećj uciążliwym 
z powodu trudności czasów obecnych, w których Kościół &, jak 
to sam zauważyłeś księże Kardynale, napastowany bywa przez 
zaciekłych nieprzyjaciół, i w których Papież rzymski patrzeć 
musi na mnożące się z dniem każdym trudności w wykonywaniu 
swego apostolskiego urzędu. 

Pragnąc szczerze, aby wszyscy synowie Nasi zażywali do- 
Vlrodziojstw pokoju religijnego, staraliśmy się przywrócić ten po- 
háj tam, gdzie był zakłócony. Atoli natychmiast nieprzyjaciele 
owi, pehani nieprzejednaną nienawiścią i jakoby związani spi- 
shiem usiłują tysiącznemi sztuczkami unicestwić Nasze zamiary 
i przeszkodzić ich powodzeniu, — nie mogąc zaś tego dokazać, 
przekręcają ich eel i charakter przez niegodne insynnacyc. Tym- 
czasem dzialanie Nasze, mające na względzie wprost religijne 
interesa ludów. rozszerzanie krzyża Chrystusowego na ziemi, do- 
bro dusz i wszystko, co należy do posłamnictwa Bożego, jakie 
Kościół ma na tej ziemi, trzyma się ściśle w granicach władzy 
duchownej rzyms, Papieża. Wierni uroczystej przysiędze, jaką 
złożyjiśmy, usiłujemy za przykładem Naszy'h poprzedników pod- 
trzymywać święte prawa Kościoła i odzyskać napowrót pogwalcone 
niegodnie prawa doczesne Stolicy św. 1 oto natychmiast słowa 
Nasze wyszydzane i ośmieszane bywają z wszystkich stron jako 
próżne skargi i lamenta —- i w ten to sposób eznjemy się do- 
tkliwie wystawionymi na najpospolitsze obelgi i najhardzićj ubli- 
Żujące oskarżenia. Tymczasem zwrotu tych najsłuszniejszych braw 
Naszych domagamy się jedynie z pocznela ważnego obowiązku, na- 
kazującego Papieżom rzymskim strzedz i bronić wszelkiemi si- 
tami niepodległości Stolicy św. i swobody najwyższćj władzy ko- 
ścieiej. Również domagamy się usunięcia nieusprawiedliwionych 
przeszkód, nie pozwalających instalować szybko nowych Biskupów 
ra ich pasterskie stolice, — natychmiast reklamaeye Nasze tłoma- 
czone bywają w sposób najniegodniejszy, a przeciwnicy Nasi nie 
walają sie nawet zarzucać Nam uzurpacyi, jak gdybyśmy mogli 
za prawowite uznać nowe pretensye, pozbawione wszelkićj pra- 
wnćj podstawy. Oto, jak daleko posunieto się w poniżaniu Na- 
szej powagi i godności Stolicy św. w samemże centrum chrze- 
Selanstwa. 

Koświnł jednakże, opierając się na przekonaniu, że niena- 
wiść i przesladowania, na jakie jest wystawiony, nicomylnym są 
dowodem jego Boskiego pochodzenia, nie mierzy ludzką niewdzie- 
eznoseii zakresu swćj miłości, lecz zgodnie z nauką swego Bo- 
skiego Założyciela, nie przestaje rozlewać szlachetnie i obficie 
swych dobrodziejstw nawet na tych, którzy musię przeciwią i go 
zwalezają, —Podezas gdy wałka jak najgwaltowniejsza przeciw 
niemu się sroży tak we Włoszech jak i w innych krajach Eu- 
ropy i w ogóle wszędzie, stara się Kościół Boży tak słowem jak 
i czynem Pasterzy i sług swoich nieść pomoc i leczyć choroby 
świat ten dręczące, umoralnia ludy, tłumi namiętności, popiera- 
jac zdrową naukę i chrześc. wychowanie młodzieży. Temu to 
hlogiemu wpływowi więcćj. aniżeli sile matervalnej i innym środ- 
kom represyi zawdzięcza Świat, że w epoce takiego obłędu umy- 
słów, zepsucia sere, rozpasania 2adz przewrotnych społeczeństwo 
ludzkie nie doszło do ostateeznéj ruiny. Stolica Apostolska, 
chociaż otoczona niezmiernemi trudnościami, nie szczędziła i nie 
szczędzi zaiste niczego, aby ta opatrznościowa siła rozszerzała 
się obficie i w całej pełni na zbawienie świata. Co do Nas, to 
pełni ufności w pomoe Bożą i przekonani, że Kościół sam tylko 
może uratować i życiem natchnąć schorzałe społeczeństwo, nie 
życzymy sobie i nie szukamy niezego z. większą gorliwością, jak 


abyśmy doczekać mogli, jak ten duch zbawczy przeniknie wszy- 
stkie członki społeczeństwa 1 urutuje je od zaguby. W tem 
trudnem zadaniu będzie to dli Nas podporą, gdy jak dotąd, tak 
i w przyszłości dopomagać Nam będzie św. Kolegium, z ktorego 
obecności około Naszćj osoby bardzo jesteśmy szezęśliwi i któ- 
remu, jako też wszystkim tu obecnym udzielamy z całego serca 
Nasze apostolskie błogosławieństwo.“ 

Dnia 3 bm. jaka w rocznicę koronacji odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo w kaplicy sykstyüskiéj. Pa ieża, ubranego w szaty ponty- 
fikalne, przeniesiono na sedes gestatoria w zwykłym wspaniałym or- 
szaku Kardynałów, Biskupów, prałatów, gwardyi itd. do kaplicy, 
gdzie zasiadł na tronie i słuchał Mszy św., odprawionej ponty- 
fikalnie przez Kardynała Alimonda, jako najstarszego z Kardy- 
nałów, kreowanyeh przez Leona XII. Na nabożeństwie byli 
obecni: ciało dyplomatyczne, personał ambasad, kawalerowie 
maltańscy i wielki tłum ludzi. Przed tą ceremonią przyjmował 
Papież powinszowania od oficerów gwardyi szlaeheckiéj, szwajcar- 
skiej, żandarmów, gwardyi pałacowej. — Dnia 4 bm. przyjmował 
Ojciec $. powinszowania od w. mistrza zakonu Maltańskiego ryeo- 
rzy składających jego radę. — Z powodu tćj roeznicy podwaja 
Leon NIH swą dobroć dla przebywających tu obcych, 
którzy prawie codziennie albo na Mszą prywatną Papieża, albo 
na publiczne i prywatne posłuchania przypnszczani bywają. Dnia 
4 bm. zezwolił Papież na to, aby deputaeye, które słuchały 
jego Mszy św., były mu przedstawione. Pomiędzy temi depu- 
tacyami znajdowała się jedna z Nancy, która z pieniędzy prze- 
znaczonyceh na podróż pewną sume jako świętopictrze ofiarowała, 
Leon XIII wzruszony był bardzo tą miłością dziecięcą, która 
sobie najpotrzebniejszych rzeczy ujmuje, byle tylko Ojciec chrześc. 
nie cierpiał. Dyecezya mechlińska, zalecająca się największą 
ofiarnością dla Stoliey św. przesłała 1 w tym roku jako dar ko- 
ronacyjny 125 tysięcy fr, które dnia 4 bm. prezydent kolegium 
belgijskiego, hr. T'Serelaes Ojeu św. wręczył wraz z dziełami belgij- 
skiego historyka Blankaert-Surlot o historyi nowoczesnej. Dyecezya 
franeuzka Cambrai przysłała także 125 tysięcy frank. W różnych 
stowarzyszeniach rzymskich obchodzono uroczyście rocznicy koro- 
nacyi. — Dnia 5go rozpoczęły się w Watykanio reeepeye ciała dy- 
plomatycznego, uwierzytelnionego u Stolicy $, pojedyńczych am- 
basadorów 1 personał ambasad składających powinszowania. — 
Dzienniki rzymskie podają piękny rys pobożności Leona XIII. 
Z okazyi rocznicy koronacyi, otrzymawszy Ojciec św. ogromne 
wspaniałe bukiety z kwiatów naturalnych, kazał je tegoż dnia 
złożyć u stóp czterech posągów Matki B. — Włościanie, którym nic- 
dawno Papież udzielił postuehanie a których przedstawiał ks. Ro- 
życki, nie byli Rusini katolicy, lecz schizmatyey Rosyanie. W tem 
piękniejszem świetle przedstawia faht ten dobroć Leona XIII 

—— — 
Horesp. Redakcji. NX. Wiadomość o święcie Zwia- 
stowania M. Boskiej na to hyła umieszezona w nr. 50 Przeglądu 
kościelnego. aby się do nićej w dyceczyi naszój zastosowano. Dziwimy 
się, jak można naciągać jeszcze jakieś wątpliwości, kiedy w dekrecie 
tam zacytowanym wyraźnie wskazane, jak to święto obchodzić należy! 
Przewielebni księża Dziekeni zochcą się zgłosić po Oleje św. 

w W. Piątek po nabożeństwie odbytem w katedrze naszej. 


Na dzieło ks. Kopycińskiego „O Sakramencie Pokuty“ złożyli 
prenumeratę 3 æ: ks Kirchniawy. kapelan w Wieszowie (Górny Slazk) 
Heg. Bez. Oppeln; ks. Jaśkowski Krostkowo p. Woissenhóhe. 

Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. Jastrzębski z Jankowa 
Załeśnego prenumeratę i za kalendarz za r. 1883 44 5,60; ks. Jaśko- 
wski prenumeratę i za kalendarz 5,60 M 
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czego tyle kazań bezowocnych (e. l.) — Brewe Pap Leona XIII, do- 
tyczące utworzenia kolegium oruiańskiego w Rzymie. — Mwestye 
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Rodaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


